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Spodziewane zmiany w Czadzie Kary na oszczerców BC“
Co pisze żydowski

Z n o w u  z a p o w i e d ź  d y m is ji w o j. J ó z e # s k ie g o
Żargonowy „M om ent" podaje 

następujące in form acje, dotyczą­
ce zpodziewanych wypadków po* 
lityczn ych .

, Prezydent, który w ostatnich 
tygodm ach tylko jeden dzień ba­
w ił w W arszaw ie, w  najbliższych 
dmach wraca do swej rezydencji 
r w tedy będą aktualne projekto­
wane zm iany w  rządzie central* 
nym i ak i w  całym szeregu u 
rzędów w cjew ódzk;ch 

Chociaż po ukończemu sesji sej 
rąowej Rada M in istrów  odbyła 
tylko jedno posiedzenie i rząd 
był zdekompletowany, to jednak 
n :u można powiedzieć, żeby pod- 
rzas łe r i św iątecznych panował 
całkow ity zastój-. P rzede wszyst* 
kim należy przypomnieć, że w 
czasie tych f e r i  w-ydał m inister 
ośw iatv Swiętoslawski ja ż  sław ­

ne zarządzenia o rozw iązaniu or­
gan izac ji akademickich Prawda, 
prasa endecka i p ;sma „N a ry "  po 
cieszają się, że Rada M in istrów  
zmieni te zarządzenia dlatego, że 
w yw oła ły w  społeczeństw ie o- 
gromne zdumienie A le  akurat z 
tych w zględów  nie przew idu je się 
żadnych zmian, bowiem, jak to 
się mniema w  sferach politycz­
nych, m in ister ośw iaty wydał swo 
je  zarządzenia w  porozumieniu i  
premierem. Natom iast zapowiada 
się ważne zm iany w  administra* 
c ji, głownie —  w  centrali mini- 
sterstwa. spraw wewnętrznych- 
Także mówi się o dym isji wołyń- 
skiego w ojew ody Józewrskiego. 

i Czy dojdzie do szerszej rekon* 
strukcji rządu —  tego nie wriad( 
mo. Prawdopodobnie —  me. Zaj­
dą tylko nieliczne zmiany mini*

strów. Jakie? —  O tym jeszcze 
za wcześnie mówić coś konkretne 
go.

Sąd Okręgowy skazał Haljerna z „Frontu Robotniczego
za rzekome „rew elac je1 o udziale p. Faliera w „AtfC

W gruam u ub. roku organ Z. 
Z. Z. „F ron t Robotn iczy", w  ra­
mach oszczerczej kanmanii praso 
wej, prowadzonej przez prasę róz-

Zresztą zm iany te nastąpią w 1 nych odciepi przeciwko naszemu 
pierwsze’- połowie maja, to zna- pismu, zam ieścił anonimowy arty- 
czy będą ju ż w tedy wykończone kuł w  którym powiedziano, że 
prace organizacyjne pułk. Koca. współw łaścicielem  „A B C " jest 

Artykuł „M om entu" nie został j śląski baron w ęg low y żyd Falter, 
skonfiskowany. posiadający rzekomo 100 tysięcy

złotych udziałów w naszym w y­
dawnictw ie.

Oczj-wiście, że w tych rew ela­
cjach „F ron tu  Roootn iczego" nie 
było ani słowa prawdy, a cały za­
rzut ukuty został wyłącznie w  tym 
celu, aby skompromitować nasze 
pismo. Au tor nieuczciwych rew e­
lacji, n ie liczył się nawet z tym. 
że niejednokrotnie na łamach

Listy Wirówek -  pensji
znaczone b y ły  literami L G .

Co mówi o m p. L. Gelblum

A re szto w an ie  3 p re ze s ć w
l o o r g a n i z a c j i  S t r . L u d o w e g o

Z nakazu w ładz bezpieczeństwa 
aresztowany został prezes powia­
tów ; Stronnictwa Ludowego w 
Przasnyszu, w woj. warszawskim, 
W acław  Gnai* A resztow anie po- 
praedziła rew ,z ja  domowa w  cza­
sie której źatrzytnano rozmaite 
d«kurnen,y. Sztt? go ły  sprawy 
trżm naiie s.ą na razie' w  ’ ajt-mni* 
cy. Vf ostatnich dniach areszto­

wano również prefesa Stronni­
ctwa Ludowego w  pow. włodaw- 
skim, woj. lubelskiego, W inniczu, 
ka, r w iceprezesa Kalińskiego. W  
stosunku do prezesa ludowców' w  
pow. Pmczowskim , Bochni, za trż j 
manego w  uh. m. w ładze sądowo 
śledcze utrzymały nadal areszt 
bezwzględny.1

Narodow cy przed sądem
o s k a r ż e n i o z a m a c h y  p e ta r d o w e

Trzeci oskarżony w procesie o na 
duzycia przy dostawach f>odkładów,

1 prokurent Pol. Belgijskiego Tow_- 
rzystwa, Ludwik Gelblum, sklaaal 
wyjaśnienia przed “ądem. Gelblun' 
jest typem urzędnika stużbisty Rrót- 
ko oodal on przede wszystkim swój 
życiorys, z którego wynika, że nie 
jest chemikiem, a zn . się jedynń na 
pi semyśle metalurgicznym, Spółka 
„Hłsren" zaangażowała go na stano­
wisko wicedyrektora, pomimo, ze 
nie zna} się na impregnacji podkła­
dów. Gelblum organizował poszrze 
gólne nasycalnie i przeprowadzał koi? 
fi rencję z AlinięięrstT.etn Komunika­
cji w “prawie kosztorysów budowy 
nowych nasycalni.

Pfzew odniczęcj : -  Czy Rl1al p in1 
głos w przedsiehiorstwie? ' ' ‘

r-“ Jal. gdj dyrektor mo- 
v ił a ja słuchałem.

IJaiej. uelblum. wyjaśnia, z* nie 
brą* udziału w zebrań1 acti dyrekto­
rów a o łapówkach nic nie wie. Sły-

Przed Sądem Okręgowym w 
W iln ie  toczył się proco-3 przeciw ­
ko p. W acław ow i Ki.iaicowi, b. sti 
dcntoWi W yższej Szkoły Nauk Po­
litycznych w  W iln ie, oskarżone­
mu o rzucanie petard. Proce? to­
czył się częściowo przy drzwiach 
zamkniętych. W  dn. 8 fc. m. o 
gedz 6-tej zapadł wvrok uniewin­
niający p. K ijaka.

Dn, £ b m rozpoczął się w Są­
dzie Okręgowym  w  Sosnowcu pro

ces przeciw  członkom Stronnic­
twa Narouowegr. oskarżonym o 
dokonanie zamachów- bomoowyoh 
na obiekty żydowskie. Na ław ie o- 
skarżonych zas ied li: Józe f H inci- 
g ier, Henryk Zawadzki, Bogusław 
Gru-iniewicz, M ichał Cieślak, St. 
śmieszek, F lorian  Karlińskl, T a ­
deusz Fułański, E  Ciesielski i Ste 
fan  W ojciechowski —  wszyscy z 
Sosnowca Rozprawa Dotrwa kilka 
dni. ~

Wyrok w procesie dygnitarzy
ŁU CK, 9. 4. Po  awudn.owej roz 

P”a w ’e są o okręgowy w  Lucku o- 
głosił wyrok w  sprawie byłego w i 
ceprezydenta miasta Łucka, Stefa 
na W asilewskiego i towarzyszy, 
oskarżonych o nadużycia p ien ięż­
ne popełń one w  czasie urzędowa 
nia

Sąd uznał w inę oskarżonego za 
dowiedzioną j skazał go na 5 lat 
w ęąitsnia i pozbawienie praw oby 
wąielskich na 10 lat.'

Byłego naczelnika wydziału, 
os* Łysonia, slcazal sąd na 2 lata 
v.ięzienia z pozbawieniem praw 
na la t 5. Karę tą zawieszono na 
la t 5 pod warunkiem, że do 1 sty- 
znia 193S skazany wyrówwna 
” aki kasowe. Oskarżonych KI m-
gc i I mielę. skazał sąd po roku

R a d  i e  s re b ra
T  ">KIO, 9. 4. Agencja  Domei 

donosi, że instytut badań Lzycz- 
no-chemicznych ogłosił komuni­
kat, w  Którym tw ierdzi, iż udało 
się w  lhboratorium instytutu wy* 
produkować rad syntetyczny ze 
srebra.

w ięzien ia z zawieszeniom kary na 
lat 5

szał, że dyrekcja opiacab koleiarzy, 
lecz uważał t' i za plotki, oszczer­
stwa i zniesławienie.

Prokurator: —  Co ma oznaczać 
na akiach literki L. G.

Osk.: —  Co ma oznaczać L. G.?

DUcTmo s z y b  enicy
Przed  Sądem Okręgowym w 

Ostrowie stanal w czo ia j karany 
znachor, używający nieprawnie 
tytułu doktora, Jen Tkacz i Syl­
wester Ludziński, oskarżeni o na­
pad rabunkowy na d rog:stę w 
Qstrqjyiu, jj$óm pu zrpbowah 600 
zś. oraz mopderstwo, popełnione 
na osobie bezrobotnego Jana N o ­
wackiego Po rozpraw ie Tkacz 
zosta1 skazany na karę śmierci, a 
Ludzińsk; na 15 lal w ięzienia.

Dziś rozpoczynamy
d r u k  r e p o r t a ż y  z  P r u s  W schodnich
Zgodnie z zapowiedzią, w dniu dzisiejszym  rozpoczynamy na ła ­

mach „A B C " druk cyklu reportaży z Prus Wschodnich d-ra Jana 
Wszebora p. t.

MAZURY PRUSKIE CZY POLSKIE
K ra j jez ior mazurskich, zw iązany z  Polską najistotn iejszym i 

wartościam i mazurskiej duszy, z jednej strony, z  drugiej strony 
c iąg łe  prześladowania w ładz niem ieckich i dążności germ anizacyj- 
ne tworzą obraz dzisie jszej sytuac ji na Mazurach pruskich.

D -row i W szeborow i udało się z pokonaniem szeregu trudności 
odbyć podróż pn Prusach Wschodnich i z dala °d  czułej op»eki w ładz 
niem ieckich poznać Jud mazurski, jego  prawdziwe, oblicze i d z is ie j­
szą sytuację.

Cykl tych sensacyjnych reportaży n iew ątp liw ie zainteresu je 
naszych Czytelników.

Oczywiście Ludftik Gelblum, że czy­
tał.

Prok.: —  Czy m. wykazach kole­
jarzy, pobierających wynagrodzenie 
od Towarzystwa i łapówki były li­
tery L. G-?

Osk, — Byty. ale nie wiedziałem, 
zt to są łapówki.

'b-ok.: — Więc co to miało być w 
takim razie?

Osk.? —  Nie wiem. Może zapomo­
ga, albo pożyczka.

Prok.: —  Co to jest łapówka?
Osk.: —  Danie urzędnikowi wyna­

grodzenia, ażeby zrobił to, czego nie 
powmien zrobić.

Prnl , :  —  Więc p. B. T. drwale ła­
pówki ?

Osk.? —  Nie, to nyły kotzty reprm
zentacyjne, y 4,

Następnii sąd przesłuchał kierow­
nika nasycalni w Ostrów i, Andrzeja 
Berezowskiego i kierownika nasy- 
calm Borysa Żydenkę. Obaj nie przy­
znają się do niczego

„A B C " występowaliśmy osuro 
przeciwko p. Faktorowi i kierowa­
nej przez niego konwencji w ęglo­
wej, wskazując na konieczność u- 
społeczniema kopalń węgla.

W ydawnictwo nasze, me ogram  
czyło się do zaprzeczenia tych za 
rzutów, lecz wniosło również skar 
gę sądową o zniesław ienie prze­
ciwko redaktorow i odpow iedzial­
nemu „Fron tu  Robotniczego' K a­
zim ierzow i W iśniewskiemu.

Sprawa ta znalazła się w  dniu 
w czorajszym  na wokandzie Sądu 
Okręgowego w  W arszaw ie.

W  czasie rozpraw y W iśn iewski 
podał, że autorem oszczerczego 
art>'kulu, byt współpracownik 
„B rontu Robotniczego'* żyd  Hal- 
pem , wobec czego pełnomocnik 
„A B C " ad w  Jerzy Czarkowski wy 
cotał skargę przeciwko W iśn iew ­
skiemu, osKaiżając o zniesław ie­
nie autora artykułu Halpem a,

W  czasie przewodu sądowego, 
f la lp e m  nie próbował nawet, nie 
m aiąc oczyw iście żadnych ku te­
mu danych, przeprowadzić dowo­
du prawdy.

P c  krótkiej rozpraw ie Sąd Okrę 
gow y ska zal Halpema. na miesiąc 
aresztu, uznając, że wysunięcie 
nieprawdziwych zarzutów prze­
ciwko „A B C " jakoby było one f i ­
nansowane przez żyda Fa lie ra , 
było zniesławieniem-

Niebawem  staną przed „ądsrp 
‘nn‘ oszczercy, którzy pized^pąru 
niic=iącami nie wahali sdę przy po 
mocy nieuczciwych metod atako­
wać nasze pismo.

Petarda nt S.6J1.W .
Z n  Kom a fr e k w e n c |a  nu u c ze ln ia rh

W  dniu wczorajszym znowu do­
szło do zajść na terenie wyższych u 
czelni. Mianowicie w godzinach po­
łudniowych w gmachu głównym Szko 
ły Głównej Gospodarstwa Wiejskie­
go rzu ona r^stałi petarda. W związ. 
ku z tym władze uczelni poleciły nie­
licznym studentom, znajdującym się

nt terenie gmachu opuścić uczelnie. 
V.r godzinach popołudniowych obra 
ctował nad wytwoizoną sytuacją se­
nat uczelni.

Ne. Politechnice panował względny 
spokój. Frekwencja studentów w 
daiszym ciągu min malna.

0 100 tys. z ł . obcięte
b u c i e t  z w i ą z k u  I z d .  i G i g .  R o ln ic z y c h

W  rolniczych kołuch politycz­
nych duże w rażenie wywołało ob-

iłem titty cci nic wislra j

W
zaprenumerować „A B C " można 

u p. Szadkowskiej
tB o u  gaz*M jwy)

Żyjemy dziś znowu pod ha­
słem regulowania cen. Utwo­
rzono specjalną komisję pod 
przewodnictwem wicemin. Ja­
strzębskiego, która na tę ak­
cję przeprowadzać, będzie o- 
na wyposażona w środki re­
presyjne. W alka na odcinku 
r^n ma zapewnić bardzo aale 
ko idące korzyść’ gospodar­
stwu społecznemu.

Czy sama walka cen może 
wphnąć na istotną poprawę 
gospodarczą? Należy *̂ to bar 
dzo poważnie wątpi.. Dzisiej­
sza chwila wymaga w ieM e& 
programu gospodarczego a 
zresztą nie tylko gospodarcze­
go, którego realizacja doDro- 
wadziłaliy do głębokiej prze­
budowy całego ustroju gospo­
darczego. Tylko takie radykał 
ne cięcia mogą nam dać istot­
ną poprawę. Regui wanie 
cen, będące przecież tylko ze­
społem środków7 negatywnych, 
istotnej zmiany nie przynie­

sie, a może dać w najlepszym |zarządzenie jak rozwiązanie 
razie tylko takie czy inne sto- i artelu cynkowego należy po- 
sunlcowo drobne korzyści

Obecny ustrój gospodarczy 
oparty jesł w zasadzie na 
kształtowaniu sie cen na ryn­
ku, a nie na urzędnwwm usłała 
niu tych cen. W  tej ogólnej za 
“pdzie jest bardzo dużo wyjął 
ków, wprowadzonych przede 
wszystkim przez kartele. Moż­
na się zastanawiać nad tym 
czy jest to słuszne, czy też w 
przyszłym ustroju narodo­
wym musi to ulec zmianie. W  
każdy7m razie wysuwanie za­
sady regulowania wszystkich 
cen bez dokonywania przebu­
dowy ustroju, nie wydaje ?ię 
słuszne

Wśród ostatnich zamierzeń 
trzeba odróżnić dwa rodzaje 
zagadnień: regulowanie cen
kartelowych i regulowanie cen 
pozostałych.

Pierwsza dziedzina nie mo­
że budzić, wątpliwości Takie

wdtać z uznaniem. Tam bo 
w iem, gdzie cena i tak jest i e- 
gulowana, to czynnikiem de­
cydującym nie mogą być pry- 
w atne kartele, lecz władza pu 
bliczna. W  obecnym okresie 
pewnej poprawy Imniunl tury 
nie można pozwolić na to, >\ 
wynikające z poprawy koizy- 
ści zgarnęły lewialankt do 
w łasnych kieszeni. ., . ,

Natomiast trzeba zalecie jak 
najdalej .dącą ostrożność. W’ 
sf sunku du regulowania in­
nych cen. O ile jeszcz* mogło­
by to znaleźć uzasadnienie w 
atmosferze ogólnego entuzjaz­
mu. wynikającego z rozpoczę­
cia głębokiej przebudowy, to 
dziś jest to tylko niebezpiecz­
ne. W  atmosferze bowiem po­
wszechnego entuzjazmu, po­
licjant spisujący protokóły 
jest Tylko wykonawcą głosu o- 
pinii publicznej, która apro­
buje te zarządzenia i udziela

im swego moralnego placet. 
Wtedy, gdy istnieje wyraźna 
linia polityki gospodarczej, 
zmierzająca do dokonania 
przebudowy, wszelkie przesz­
kody stawiane tej po.ityce na 
odcinku cen, muszą być usu­
nięte przez państwro i takie po 
stępowanie państwa znaidzie 
pełną apronaię społeczeństwa. 
Inaczej zupełnie sprawra się. 
przedstawia, gdy aktualna jest 
tylko sprawa regulacji cen.

Obecna polityka może prze 
szkodzie takiemu czy innemu 
kartelowa do wyzyskiwania 
społeczeństwa. Mozę uderzyć 
po skórze takiego czy innego 
spekulanta żydowskiego, ale 
nie doprowadzi do istotnej 
zmiany w dziedzinie gospodar 
czej. Społeczeństwo czeka z nie 
cierpliwością rozpoczęcia głę­
bokich, radykalnych reform 
gospodarczych, wypływają­
cych z głębukich przemian po­
litycznych. J. K

cięcie budżetu Związku Izb i or­
gan izacji ro ln iczjcn  o sumę 100 
tys. złotych, zarządzone przez 
mm. Foniatowskńgro.

Fakt ten komentowany jes t ’ a* 
ko jaskraw y w yraz niechęci tnjn. 
Poniatowskiego do tej organiza­
c ji. Okazuje się. że mimo wysu­
nięcia na prezesa Związku I z t  
pos. Sobczyka po nominacji p 
Kajetana Morawskiego na w ice­
m inistra Skarbu, stosunki m iędzy 
ul. Kopernika a ul. Senatorską są 
nadal naprężone. Min. Pon ia+ow» 
ski nadal otacza swoją opieką 
Centralne Tow . organ izacji i K ó­
łek Rolniczych, sen. Mai skiego, 
który, jak  wiadomo, w raz z po­
słem Kamińskim stanowi w  Sej­
mie sztab grupy ,,pon’ ito\vszczv» 
ków".

Kto będzie następcą
p. Goetla?

W  związku z zapowiedzianym 
ustąpieniem p. Ferdynanda Goet­
la ze stanowiska redaktora na­
czelnego „K u rie ra  Porannego" 10 
cza s’ ę rozm owy w  sprawie ewen­
tualnego następcy Podobno b 
min. Ignacy Matuszewski, które­
mu zaproponowano to stanow i­
sko, r ie  przj-jął go. Jako poważ­
nego kandydata wym ien ia się p. 
katelbacha z „G azety Po lsk ie j", 
zb liionegc do „N apraw y1.


